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Zima się sroży. Od kilku dni 
Polska znajduje się w okowach 
lodowych. Tegoroczna zima roz-

fioczęła się wcześnie i odrazu da 
e się we znaki. Co będzie póz* 

niej* niewiadomo, ale teraźniej­
szość jest niesłycnanie smutna.

Sytuacja gospodarcza jest te­
go rodzaju, Zc posiadamy im tly l- 
ko wielką ilość bezrobotnych ofi 
cjalnych, aie masę ludzi całkowi­
cie zubożałych. Jest tak zresztą 
wszędzie. Dla tej masy osób kaz 
cja zima jest niesłychaną klęską, 
a  cóż dopiero taka ostra. W ta­
kich warunkacit zorganizowanie 
racjonalnej pomocy cnociażby o- 
pałowej jest obowiązkiem społe­
czeństwa i władz.

Okazuję Stę, że zima zastała 
wszystkich nieprzygotowanych. 
Dotychczas nie rozdzielono odpo 
wlcdnich kontyngentów węgla. 
W barakach dla bezdomnych na 
Annopolu ludzie dosłownie marz 
ną* Piecyki na ulicach zostały ską 
po dopiero wczoraj w południe 
rozstawione. M agistrat zamierza 
i na tym odcinku robić oszczęd­
ności. podczas, gdy zeszłego ro­
ku, kiedy mrozy były znacznie 
mniejsze, a'sytuacja gospodarcza 
bynajmniej nidepsza, władzę i 
instytucje społeczne zaopatrzyły 
już ludność w węgiel; w tym ro­
ku dotychczas to nie nastąpiło. 
Niewiadomo, na co się właściwie 
jeszcze czeka?

Idźmy jednak dalej. Okazuje 
się, źe w Warszawie mimo wiel­
kiego mrozu, odbywają się eks­
misje mieszkaniowe i wyrzuca się 
ludzi dosłownie na bruk. Dotych 
czas znajduje się kilkadziesiąt ro 
dzin, którym magistrat nie dostar 
Czyi jeszcze żadnego pomieszczę 
nia, jakkolwiek od dłuższego cza 
su obozują w podwórkach i na 
schodach.

Konferencje na ten temat odby 
fy się wprawdzie już na ratuszu, 
tlę  efektów żadnych niema. Do­
prawdy trudno nawet przy naj­
większej pobłażliwości dla wład­
ców stołecznego grodu znaleźć ja 
ktokolwiek wytłum aczenie dla ta 
kiego postępowania.

Jeszcze przed nastaniem obec­
nych mrozów wskazaliśmy kil­
kakrotnie na konieczność natych 
miastowego przygotowania po­
mocy zimowej, przyczem pod­
kreślaliśmy, że najważniejsza jest 
pomoc opałowa. Wskazaliśmy, 
$ę dla władz nic powinny być 
specjalnie wielkie trudności z wy 
dostaniem węgla po odpowiednio

Czytaicie dziś
na 2-al stronie  

13-te opowiadanie ze stu 
naiciekaw szych wydarzeń  
z ostatnich lat w  W arsza­

w ie p. Ł

„Szuka
niewiernej żony"

taniej cenie. Przemysł węgłowy 
korzysta z różnych ulg od pań­
stwa, może więc i on okazać się 
„wspaniałomyślnym" wobec te­
goż państwa. Znaczy to, że pano 
wie baronowie węglowi śmiaio 
powinni ofiarować dla bezrobot­
nej i niezamożnej ludności odpo­
wiedni kontyngent węgla. Tak się

nie stało. Istnieje jeszcze inna 
możliwość wydostania węgla od 
przemysłowców, chociażby na 
poczet zaległości podatkowych.

W obliczu ostrej zimy można li 
czyć li tylko na ofiarność społe­
czeństwa, ale państwo i samo­
rząd muszą jak najszybciej pod­
jąć akcję wc własnym zakresie.

Zniżka p lac  urzędniczych
nie przekro:zy w żadnym w ypadku 7 procent
Popołudniowe onegdajsze po­

siedzenie komisji budżetowej po 
święcone zostało sprawom uposa 
żeniowym.
EMERYTURY, RENTY I INWALIDZI

Zkohi przystąpiono da budżetu eme 
rytur, rent i zaopatrzeń inwalidzkich, 
który referował pos. Wagner. Wydalili 
na emerytury preliminowano są w wy

Czy zb ierasz  w szystk ie  kupony p rem iow e?
Nie zćpjmnij wytąć kuponu z każdego numeru 

gdyż przygotowujemy już nową sorją cennych PREMIJ!
-

Władze Irlandii przeciwko m i i i  iaszyiiom
DUBLIN. (P.A.T.). Areszto­

wani wr związku z zamkteeicip 
Związku Młodej Irlandii (Niebie 
skich Koszul) kom endant orga­
nizacji m ajor Cronin i inni jej 
członkowie w  liczbie pięciu zc

ętali osadzeni w więzieniu woj- 
skowern w DuhJjnje i będą s ta ­
wieni przed trybunałem  doraź­
nym. jako oskarżeni o nielegal­
ne posiadanie broni i amunicji. 
Pccyzja  trybunału o zamknię­
ciu lokalu organizacji w  Dubli­

nie i Corku została zaskarżona. 
W  njyśJ rozporządzenia rządu, 
nie tylko należenie do organi­
zacji. ale i noszenie niebieskich 
koszul zostało uznane za akt 
nielegalny.

Burze śnieżne w  Rumunii
uiicah Bukaresztu jest utrudnio­
ny-

W  odległości 18 mil od Stambu­
łu zatonął statek hiszpański „Za-

BUKARESZT (PAT) —  Od 
wczoraj w całym kraju szaleje bu
rza śnieżna. Pociągi kursują z I Dzienniki donoszą o bardzo sił rota" z ładunkiem nafty. Zaioga 
wiclkiemi opóźnieniami. Ruch nab itej burzy nad morzem Czarncm.'zdołała się uraiować.

Wykrycie spe iunek  rozpusty  w  Londynie
Prasa angielska podaje o wy­

kryciu kilku t. zw. klubów tanecz 
nych, będących zamnskowanemi 
spelunkami, pośredniczącemi w 
nierządzie.

Dochodzenia policyjne ustali­
ły, że kluby te angażowały w 
charakterze tauCerck dziewczęta,

nie płacąc im ani grosza. Dziew­
częta te otrzymywały tylko za 
każdy taniec 6 pensów, z czego 
połowę zabierał gospodarz loka­
lu. Za opłatą 10 szylingów, skia 
daną do rąk gospodarza, każdy 
gość ma prawo wyjść z tancer­
ką. §iłą rzeczy wyzyskiwane w

4 lata więzienia

ten sposób dziewczęta spychane 
były z reguły w odrnęty nierządu, 
licząc na zarobek poza plecami 
gospodarza.

Policja ujawniła wśród dziew­
cząt kilka niepełnoletnich. Trzech 
gospodarzy „klubów" osadzono 
>v więzieniu.

za zmuszanie żony do nierządu
Niecodzienną I jakże potwor­

ną sprawę rozpatrywał wczoraj 
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
30-Ictni Władysław Tomczak, 
który, nie mając ochoty do jakiej 
kolwiek pracy, zmuszał swą żo­
nę biciem do uprawiania nięrząr 
du. Biedna kobieta znosiła dłuż­
szy czas katusze, a |  pewnego 
dnią zbuntowała się. Odmówiła 
posłuszeństwa mężowj -  potwp^ 
rowi. Uciekła z domu, meldując 
w komisarjacie policji o całej o* 
hydzie swego życia.

Wszczęto dochodzenia i Tom­
czak stanął wczoraj przed sądem.

który, na podstawie zeznań tony i nia, 300 zł. grzywny oraz pozba- 
i szeregu świadków, uznał go wienie praw obywatelskich ł lio- 
winnym i skazał na 4 lata wjęzie I norowych na okres lat pięciu.

sckości 157 mUj. Jest to suma mniejsza 
oit preliminowanej w obecnym budże­
cie jednak uzasadniona tem, że proces 
zwalniania urzędników przedtermino­
wo został zakończony.

Przechodząc do zaopatrzeń * rent in­
walidzkich referent zaznacza, że ze 
względów budżetowych musiano tutaj 
uczynić daleko idące oszczędności, 
które musiały się odbie na inwalidach. 
Szereg zarządzeń byio wskazane nie- 
tylko ze względów budżetowych aie 
lównież dlatego, że ustawodawstwo na 
szc w tej mierze byto tylko bardzo li­
beralne. Rząd za te obostrzenia przy­
chodzi inwalidom z pomoc? w  innej for 
mie starając się Q zatrudnienie Ich. Za 
rządzenia ta jednali mają charaKter je 
dynie przejściowy I skoro sytuacja fl> 
nansowa pozwoli rząd przywróci inwa 
lidom zaopatrzenie w dawnej wysokoś 
c l

W obszernej I rzeczowej dyskusji o- 
mawiano wszystkie sprawy związane 
z wymienlouemi budżetami przyczem 
przedstawiciel inwalidów w s , Karkosz 
ka podniósł, że inwalidzi nie chcą być 
odrębną kategorją obywateli I że rezu 
mie;ą Iż w ciężkich chwilach dla pań­
stw a i oni muszą ponieść pewna ofiary.

S e j m
W  piątek o godz. 10-teJ przed połu­

dniem odbędzie się posiedzenie Sejmu. 
Porządek dzienny obejmuje l t  punk­
tów, m. in. sprawozdanie komisji bud­
żetowych z projektów ustaw o dodat­
kowych kredytach uchwalonych na 
wczorajszero posiedzeniu komisji bu­
dżetowej, szereg ratyfikacyj umów za 
granicznych oraz kilka sprawozdań i 
wniosków poselskich e ubiegłej sesji.

Obrady nad konstytuc q
Wczoraj przez cały dzieć odby­

wały sic w sań Towarzystwa Hle- 
icuicznoco obrady kluou £• B- nad 
proioktum zmiany konstytucji. Zebra­
niu przewodniczy! prezes Car.

Kilkugodzinny referat o nowym 
projekcie wycłosil w icemarszałek 
Car. poczem rozwinęła sle obszerna 
dyskusja nad przedstawiouBOłl Usza­
mi projektu.

Nie jest wyktuczonen: ze na dzl- 
siełszetr. posiedzeniu Se]mu zostania 
zgłoszony do laski marszałkowski*)! 
nowy orolekt konstytucji, który byt 
tematem wczorajszych obrad.

Wagony przymarzają do torfiw
Mrozy o nienotowaaym od klika 

lat natężeniu powodu!? rzadkie wy* 
padki przymarzanla wattoi.ow do to 
rów kolejowych, utrudniając w  teą 
sposób ustalanie składów Dociągów 
przetaczanie wagonów towąrowyctf I 
t. p. Według nadssztycb da Warsza­
wy teiefonogramów wypadki taklą 
zdarzyły sle na kilku stacjach dy­
rekcji stanisławowskiej, gdzie mróz 
osiągnął 35 stopni poniżej fc.

G I E Ł D A
Dolar 5.69. Rubel żłoty 4.68. Obro­

ty dewizami rnsłę, tendencja słabszą. 
Pożyezki państwowe i listy zastawne 
ąieicdpoiisia. Obroty akcjami małe

Wolai siryclting, niż stryczek
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niący Służbę st, post. Adam Drze 
wieek) I post. Franciszek Matu- 
siak ze gbiewa spotkali na skrzy 
żpwaniu szosy do stacji dworca 
kolej, do Zblewa — dwu podej­
rzanych osobników. Jeden z nich 
po wylegitymowaniu okazał się 
Izydorem Muszyńskim, drugi od­
mówił wylegitymowania się. Był 
to, iak się później okazało, 30-let 
ni Klemens Wencki, 4-krotnic ka 
rany za ktfadzieźe.

Ody post. Matusiak zbłiżv? się 
de Wenekiego, tęn błyskawicznie 

dobył rewolweru ł począł atrze- 
i lać, poczera obaj złoczyńcy po­

częli uciekać. W pogoni za nimi 
rzucili się policjanci. Każdy z 
nich gonił „swojego". Muszyński 
został ciężko ranny i w ten spo­
sób został ujęty.

Posterunkowy Matusiak, go­
niąc Wenekiego, został przezeń 
śmiertelnie postrzelony.

Wencki zdołał zbiec do Staro­
gardu, gdzie około godz. 10-cj 
wiecz. udał się do mieszkania 
Muszyńskiego. Około północy po 
śelg policyjny dotarł do tego mie 
szkania. Do wewnątrz policja 
zmuszona była dostać się prze­
mocą. Na chwilę przed wejściem

policjantów Wencki zdołał ząiyć 
łyżkę strychniny, aby uniknąć są 
du doraźnego.

Wenekiego poddano leczeniu 
i w dniu wczorajszym postawio­
no go przed sądem doraźnym w 
Chojnicach.

Co do Muszyńskiego, to ciężki 
stan jego zdrowia nie pozwala 
na wdrożenie postępowania do­
raźnego. Po wyzdrowieniu sta­
nie on przed sądem zwykłym.

Rozprawa doraźna przeciwko 
Wenckiemu została przerwań* 
do dzisiaj. Wyrok zapadnia po 
południu.

P IP A  DALMATKA jLT r  Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć 
D  kobiety, od zarania życia do krat więziennych.

do nabycia we wszystkich kioskach
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Babska „rewolucja" na Annopolu
5 żon bezrobotnych robotników n i ław ie oskarżonych w  sądzie warszawskim

W dniu 6 czerwca siarszy po- powstały awantury I przeszka- 
sterunkowy Taratuj pełnił siu- dzano w pracy Sytuacja stała
żbę wraz z oddziałem policji na 
Annopolu w Warszawie przy wy 
dawaniu obiadów dla dzieci. W 
dn u tym policja spodziewała się 
rozruchów wśród mieszkańców 
Annopola zpowodu szerzącej się 
agitacji przeciwko istniejącym 
kuchniom publicznym.

Po otwarciu okienka i rozpo­
częciu wydawania obiadów, za­
częto przeszkadzać w tern, lecz 
policjanci zaprowadzili zaraz po 
rządek. Po wydaniu 150 obia­
dów, kuchnię zamknięto, gdyt

się groźna. Tłum przybrał ostrą 
postawę i nic sobie nie robił z 
oddziału policji, zmobilizowana 
została pomoc, w liczbie 70 poii 
cjantów. Rozpoczęło się rozpra­
szanie tłumu, który wzrósł już 
do liczby około 2000 osób. Tłum 
nie usłuchał wezwania do rozej­
ścia się i przystąpiono do rozpę 
dzania. W celu przeciwdziałania 
akcji policji, z tłumu poczęły pa 
dać w kierunku funkcjonarju- 
szów policji kamienic, sypano 
poza tern im w oczy piasek oraz

najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z

SZUKA NIEWIERNEJ ŻONY
Nowy gość był czterdziesto- 

paroletnim, przysadzistym  tnęż 
czyzną. o szpakow atym  „je­
żu" i szerokiej, czerwonej twa­
rzy. Zostawiwszy swój bagaż— 
niewielką, elegancką walizkę 
posługaczowi, zwrócił się do 
portiera:

— To w tym hotelu, prawda, 
zatrzym ał się dziś rano niejaki 
pan Karpiński ze... swą żoną?...

Głos był przyśpieszony, ner 
wowy, przeryw any. P rzy  naz­
wisku Karpińskiego tw arz męż 
czyzny w ykrzyw iła się z niena 
wiścią, a przy słowie „żona“ za 
drgała ironją. P o rtje r bacznie 
popatrzał na pytającego i po­
trząsnął głową:

—  Nie. szanowny panie. T a­
kich tu niema.

— Niech pan sprawdzi. 
Wiem. co mówię.

P ortjer przewrócił kilka k a r­
tek księgi gości, co parę chwil 
łypiąc podejrzliwie okiem na 
dyszącego z niecierpliwości no­
wo przybyłego.

— Nie, szanow ny panie. Taik 
Jak powiedziałem, takich tu nie 
ma.

Szpakow aty jegomość tupną
nogą:

— Ależ to niemożliwe! Zrcsz 
tą, może podali inne nazwisko? 
On jest ciemny szatyn z jasne- 
mi oczyma, nosi amerykańskie 
okulary, jasny garnitur, ona 
zaś brunetka, szczupła, o czar­
nych oczach w sukience z gra­
natowej krepdeszyny...

—  Nie. szanowny panie. T a­
kich tu niema.

Zdawało się wprost, że port­
jer nie zna innych słów, niż tc, 
które po raz rzeci powtórzył.

— No. niech tam! Już ja sam 
zobaczę. Proszę pokój. Teraz za 
późno na kolacje, ale jutro 
przy  śniadaniu na pewno ich 
zobaczę.

— Kogo mam zapisać?— spy 
ta ł portjer. jakby nie słysząc 
ostatnich słów gościa,

— Inżynier Jan Rakowicz z 
W arszaw y.

Gdy inżynier Rakowicz odda 
lił się z posługaczem hotelo­
wym,, portjer zwrócił sie do 
kasjerki:

— On mi coś niedobrze w y­
gląda! Założę się z panią, że 
to zdradzony mąż, który chce 
się zemścić na rywalu i na żo­
nie, która go porzuciła. Trzeba j 
będzie uprzedzić zarządzające­
go. inaczej gotowy skandal!

o statnich la t w  W a r s z a w ie

— Moje uszanowanie pań­
stwu — zaczął zarządzając^, 
zamknąwszy uprzednio za so­
bą drzwi. —  Proszę mi wyba­
czyć. ale. o ile przedtem nie żą 
daliśmy papierów, teraz nieza­
leżne od nas nieprzewidziane 
okoliczności zmuszają nas do 
tej formalności...

— Oto mój paszport — rzeki 
młodzieniec.

— Tak, dziękuję, ale... ale pa 
nl...

— Pani jest moją żoną...
— Hm, nie wątpię w słowa 

szanownego pana! Ale... hm... 
niezależne, nieprzewidziane... 
hm... okoliczności... Naturalnie, 
gdyby państwo nie mieli zarnia

rzucano pod Ich adresem obelgi. 
Po pewnym jednak czasie sytua 
cja została przez policję opano­
wana, a tłum rozproszony.

W czasie rozpędzania tłumu, 
zatrzymani zostali najbardziej a- 
gresywni uczestnicy, a mianowi. 
cie — Jadwiga Pawłowska, Mar 
ja Kamińska, Helena Szulakie- 
wicz, Józefa Sternicka i Antonina 
Kisłowa- 

Jak wynikło z zeznań zbada­
nych w śledztwie świadków, 
przywódczynią tiumu była 30- 
lctnia Pawłowska, która rzucała 
na policjantów kamieniami, sypa 
la policji piasek w oczy, rzuciła 
się z nożem kuchennym, zniewa­
żała policjantów słowami: „ban­
dyci, byki, łobuzy" i wznosiła 
okrzyki antypaństwowe: „niech 
żyje komuna, precz z policją, 
niech żyje rewolucja!"

Marja Kamińska, lat 30, nie 
pozwalała brać ludziom obia­
dów, rzucała z tłumu kamienia­
mi w policję, sypała w oczy pia 
skiem, znieważała policję słowa 
mi „bandyci*4.

Helena Szulaklewicz, lat 30 
rzucała piaskiem w oczy poli­
cjantom, znieważała ich słowa­
mi: „wasze łby jutro na latarni 
wisieć będą" i krzyczała: „precz 

policją, bifc:e glinów, weźcie 
sie!,"'ery i idźcie na policję!"

Wszystkie te trzy kobiety prze 
bywają w więzieniu.

Z wolności, z pod dozoru po­
licji, odpowiadają zaś: Józefa
Stern cka, lat 29. która rzucała 
w oczy policjantom piasek, na­
woływała do wzięcia siekier o-

J a p o n ja -  O jc z y m *  m e n to lu  
M e n to lo w o  • S o l' c y lo w y

ru pozostać tu przez dłuższy. B I s a m  J a p o ń s k i  F G E “ 
czas. to ta formalność jest cal- ] i e c zy -  u ś m U r z a ^ & l e  
kiem zbyteczna. Na przykład,

Zapukano do drzwi. Kobieta 
zeskoczyła czcninrędzei z ko­
to n swego towarzyszfi. Młode 
twarze rozpromlcniione były 
szczęściem.

— Proszę wejść!

gdyby państwo chcieli wyje­
chać... hm... dajmy na to... dzi­
siaj wieczór...

Miody mężczyzna poczerwie 
niał. Z oczu trysnęły mu iskry 
gniewu.

— Więc dobrze. Za godzinę 
opuszczamy pański hotel!

— Proszę mi wierzyć... nie­
zmiernie mi przykro... bardzo 
żałuje!...

Gdy znów zostali sami, mło­
dzieniec chwyci! swą towarzy­
szkę w ramiona:

— Najdroższa moja, teraz 
niema innego wyjścia. Widzisz 
sama, że jesteśmy ścigani!,.. 
Musimy pojechać daleko... da 
leko...

Do zarządzającego przysko­
czył posługacz.

— Proszę pana, nieszczęście 
gotowe... Znosiłem walizki tych 
państwa z dwunastego numeru, 
gdy ów pan, jak go tam... Ra­
kowicz... dopadł do mnie. woła­
jąc. że poznaje tc walizki, że go 
oszukano, że jednak pan Kar­
piński mieszka w naszym hotc 
iu i poleciał na górę, jak war­
iat...

Zarządzający pobladł i chwv 
cii za ramie mówiącego:

— Prędko za mną! Tu niema 
czasu do namysłu...

Gdy dopadli do numeru dwu­
nastego. we drzwiach spotkał 
ich inżynier Rakowicz:

Czemuż pan odrazu mi nie 
powiedział, że ten pan z moją 
órką zatrzymał się w tym ho­

telu? Niosfem im przebaczenie 
zgodę na ich małżeństwo, bo 

grozili samobójstwem. 1 teraz 
ledwo na czas przybyłem... Je­
szcze parę minut, a zastałbym 
trupy!

Zdumione oczy zarządzające 
go ujrzały za Rakowiczem u- 
szczęśliwioną parę. u której 
stóp leżał rewolwer...

r e u m a t y c z n e ,  a r t r e t y c z n e ,  
n e w r a lg ic z n e .

raz garnków I rzucania się na 
policję, ii&pluła posterunkowe­
mu Schonowi w twarz, wołała 
pod adresem policjantów: „zło­
dzieje i rabusie1* oraz Antonina 
Kisłowa, lat 27, która będąc w 
tłumie, nawoływała do niebrania 
żywności i rozbicia żłobka.

Na świadków powołano 13 po 
licjantów i wywiadowców, oraz 
tylko jedną kobietę z tłumu.

Oskarżone do winy nie przy­
znały się, jedzenie wydawane 
było tak złe, że do ust tego, co 
się nazywało zupą, brać nie było 
można. Tłum walczył z policją, 
padały rozpaczliwe okrzyki: 
„my chcemy chicba I pracy 1“ 
„Nie robić gwałtu na kobietach, 
gdyż ludzie i tak nie wezmą obia 
dów!“ W ogólncm starciu posy­
pały się kamienie, lecz kto i do 
kogo, trudno ustalić. Policjanci 
przy rozpędzaniu używali pałe­
czek gumowych, bito więc i ich. 
„Nie chcemy zupki, tylko pra­
cy*4, to powszechne hasło. „Nasi 
mężowie od 3 lat nie pracują!"

Sala rozpraw była szczelnie 
wypełniona biedną ludnością, na 
twarzy której wyryta jest tioska 
o jutro, i Chleb, o dziś i strawę, 
o pracę...

Obrony piątki kobiet, oskarżo 
nych o „rewolucję babską", pod 
jęli się adwokaci, występujący źa 
zwyczaj w procesach politycz­
nych, pp. Benkiel, Karniol i Ko 
niowa. Przedstawili oni sądowi 
diugą listę świadków odwodo­
wych, zmierzających do ustalę 
nia, że rozruchy nie były piano 
wane, a spontaniczne, odrucho­
we, wywołane wielkim niedostat 
kiem i głodem. To też obrońcy 
nazywają ten proces — „rozru­
chami głodowemi4*.

Przesłuchiwanie świadków 
przeciągnęło się do późnego wic 
czora.

)}
Wesoły Kącik  £
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W  co się bawimy?
W esoły przechodzień

Zażartować sobie ze(S. F.)
stojącego marsowo na posterun 
ku przedstawiciela w.adzy odwa 
ży się tylko człowien pijany.

Jasną więc rzeczą, że p. Joa­
chim Kotek, który o pierwszej 
po północy poklepał przyjaźnię 
po ramieniu napotkanego polic­
janta, był mocno „zagazowany".

— Wacuś! — powiedział po­
licjantowi, ponieważ to imię, wy 
dało mu się najbardziej piesz­
czotliwe. — Nic nudzi ci się tak ' 
samemu tu stać?

— Idź pan do dumu — pora­
dził pobłażliwie przedstawiciel 
władzy.

■— Nie, Wacuś! — zaopono­
wał pan Kotek. — Ja cię tu sa-

0 grzebaniu zmarłych
W dniach najbliższych wejdzie w 

życ.e rozporządzenie ministra opie­
ki społeczne], wydane w porozumie­
ń/u z ministrami spraw wewnętrz­
nych oraz wyznad religijnych I oś­
wiecenia publicznego, o chowaniu 
zmarłych I stwierdzaniu przyczyny 
zgonu.

Rozporządzenie zawiera prze/sy, 
dotyczące sposobów stwierdzenia zgo 
n*1, formalności z tem związanych, 
trybu postępowania w wypadkach 
zgonu na chorobę azkaźną, urządzeń 
cmentarzy, grobów, katakumb, do­
mów przedpogrzehowych, terenów 
przeznaczonych na założenie lub roz 
szerzenie cmentarza, wywozu zwłok 
zagranicę, oraz sprowadzania zwłok 
z zagranicy.

5TPZ-EZ 5 I £ C H O R O B Y ! ! !
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REZERWATY WY....'?
Jutro szesnaste opowiadanie iP-E W N C iM O C N -L C I-E N l^lfl 

i P-1. ^Dokoła Wojtek".

mego nie zostawię. Na śmierć- 
byś się zanudził... Zabawimy 
się.

Klepnął policjanta w rękę i 
wołając „Berek! Goń mnie!** p j 
biegł przed siebie. Ale widząc, 
że nikt go nie goni zawrócił.

— Wacuś! Nię chcesz „w ber­
ka"? To może w „chowanego"?

— Idź pan do domu! — dora­
dzał coraz ostrzej przedstawiciel 
władzy.

— W „chowanego** też nie 
chcesz? — zdziwił się p. Kotek. 
— To może ‘w „tatę i mamę"? 
Albo w „piłkę do dołka**?

— Idź pan!
— Wacuś! Też nie chcesz?. 

Już wiem co cię zabawi! Bawi­
my się w policję' Ja będę regu­
lował ruch, a ty będziesz samo­
chód!.. Dobra?

P. Kotek nie czekał na wyra­
żenie zgody, i złapał za gum o­
wą pałkę policjanta, twierdząc, 
że mu jest koniecznie potrzebna 
do zabawy.

To, spokojnego dotychczas, 
policjanta' wyprowadziło z rów­
nowagi.

— Dawaj pan paszport! — 
rozkazał stanowczo.

— Paszport? — ucieszył się 
p. Kotek. — Doskonale! Bawił 
my sie w granicę. Ty jesteś straż 
graniczna, a ja ci pokazuję pa­
szport!

 ̂ I p. Kotek zadowolony, że mu 
się wreszcie udało skłonić polic­
janta do zabawy, wręczył mu 
paszport.

Policjant spisał sobie nazwis­
ko I adres, poczem paszport 
zwrócT.

Epilogiem tej zabawy był wy 
rok skazujący p. Kotka za nieod 
powiędnie zachowanie na 50 zł 

g rzyw ny.

Pan Mejer należy do tego ty­
pu wiecznie zamyślonych ludzi, 
o których się mówi, że to jest al­
bo poeta, albo idjota.

Pan Mejer nie jest jednak ani 
poetą, ani idjotą, lecz drobnym 
abrykantem kiepskich mydeł toa 

Ietowych, które znajdują nabyw 
ców tylko na głębokiej prowin­
cji.

Pewnego razu wszedł do ka­
wiarni, jak zwykle, zamyślony i 
nadepną; komuś na odcisk. Na­
depnięty odwrócił się wściekły, 
uderzył Mejcra w twarz i zmie­
szał się z paczką wychodzących 
gości.

Nasz bohater ocknął się z za­
myślenia, złapał za skrzywdzony 
policzek i z rzadką u niego ener-
gją zaczął rozglądać się dokoła.

— Kto mnie tu uderzył w 
twarz? — ryknął głośno.

Wszyscy goście spojrzeli na 
pana Mejera, ale nikt się nie ode 
zwał.

— Przepraszam bardzo, może 
to pan mnie uderzył? — zwró­
cił się Mejer do pierwszego ł  
brzega gościa.

— Niestety, nie! — mruknął 
zaczepiony gość.

Pan Mejer szybkim krokiem 
podszedł do następnego stolika.

— Przepraszam. Czy to nie 
pan mnie spoliczkował?

Cierpliwie chodził od stolika 
do stolika i choć mu niektórzy 
goście odpowiadali ostro: „Od­
suń się pan, bo par, drugi raz mo 
żesz dostać!", niezrażony pytał 
dalej.

Aż trafił na znajomego.
— Panie Mejer — mitygował 

go znajomy — co pan jesteś taki 
zawzięty? Dostał pan, niewiado­
mo od kogo i w porządku! Pan 
koniecznie musi oddać? Wyzwać 
na pojedynek?

— Kto mówi o oddaniu? Jaki 
pojedynek’  — zdziwił się pan 
Mejer.

— To poco pan tego feceta 
szuka?

— Ja się chce go tylko o coś 
spytać.

— O co?
— Jak on mnie uderzył, to za 

leciał mnie zapach jego ręki. Ja 
bym przysiągł, że on inyje ręce 
inydletn mojego wyrobu. Ja się 
muszę dowiedzieć, gdzie on ku­
puje! Przecież ja nie sprzedaję 
na Warszawę ani kawałka!

Napoleon Sądek.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOM ~
W P. IŁ O.

Wlady oszczędnościowe w P.K.O. 
wzrosły w listopadzie o zl. 7.334.920, 
osiągając na dzień 30.XI—1933 r. stan 
457.624.744 zt. łącznie zaś z wkładami 
pochodzącymi z waloryzacji dawnych 
wkładów markowych zl. 434.042.86t.

Jednocześnie ze wzrostem wKladów 
oszczędnościowych wzrosła w tym cza 
sie i liczba oszczędzających w PKO. W 
ciągu listopada PKO wydala 24.624 
nowych książeczek oszczędnościo­
wych, osiągając na azien 30.XI 1933 r. 
ogólną liczbę 1.108.632 książeczek, łą 
cznie zaś z książeczkami pochodzące- 
ffli * walagpMt LliUU*
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W zyw am y świadków!
Czytelniczka, ukryw ająca się 

starannie pod aż dwiema nicwia 
domemi (,,XX“) wnosi zupeł­
nie nową propozycję dla stron 
w ystępujących w naszym  „są- 
dzie“, a mianowicie:

„ A b y ś m y  m i d i  m o ż n o ś ć  o s a ­
d z ić  ż o n ę  „ S tr a p io n e g o '', p o w i­
n ie n  „ S tr a p io n y "  p o d a ć  d o  p u ­
b l ic z n e j  w ia d o m o ś c i  ś w ia d k ó w  
s w e g o  p o ż y c ia  z  ż o n a . Z  n ic h  
w y b r a l i ś m y  k i lk a n a ś c ie  o sób  
p ic i  o b o jg a , które u z n a l i b y ś m y  
z a  w ia r y g o d n e . O s o b y  te  p n w in  
n y b y  z a m ie s z k a ć  z e  „ S tr a p ić  
n y m "  i je g o  ż o n a  a  p o te m  zd a ć  
n o m  s p r a w ę ,  ja k  b y ło .  W t e d y  
m ie l ib y ś m y  w ia r y g o d n e  z e z n a ­
n ia . a  m o ż e  n a w e t  i  d o w o d y .  
T a k .  z a ś ,  j e ż e l i  n ik t  z  n a s  n ic  
m ie s z k a ł  z  te rn  m a łż e ń s tw e m ,  
to  ja k i ż  m a m y  m a te r ia ł  d o  s a ­
d z e n ia  ic h ?

S łu c h a ją c  ,,Ś tr a ę in n e g n '',  m y ­
ś l i m y .  ż e  s łu s z n o ś ć  j e s t  no  je g o  
s tr o n ic ,  a  s łu c h a ją c  je g o  ż o n y ,  
o d n o s im y  w r ę c z  o d w r o tn e  w ra

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

K A D J O
R O Z G Ł O Ś N IA  W A R SZ A W S K A

7.no Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty­
ka. 7.20 Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik 
pcfanny. 7.40 Muzyka z płyt. 7.51 
Chwilka gosoodarstwa domowego. 
11.40 Przegląd prasy. 11.50 Zycie ar 
tystyczne stolicy. 11.57 Sygnał cza­
su. 2.05 Muzyka popularna. 12.30 
Dziennik połudn. 12.33 Muzyka po 
pułarna z  płyt. 15.30 Wiadomości go 
spuiiarcze. 15.40 Koncert kameralny. 
16.25 Muzyka salonowa z  płyt. 16.40 
„Przegląd wydawnictw*. 16.55 Arje 
z oper polskich. 17.15 Recital fortepia 
nowy. 18.00 Odczyt- 18.20 „Listy dla 
dzieci4, 19.05 Rozmaitości. 19.20 Do­
kąd jechai w  św ięta? 19.25 Felieton 
aktualny. 19.40 Wiadomości sportowe. 
19.47 Dzic-it k wieczorny. 20.00 7-my 
koncert. 22.40 Muzyka taneczna z ka 
baretu ..Feinina“. 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne. 23.05 Dalszy ciąg 
muzyki taneczne],

„KSIĄŻKI. KTÓRE  
NAJBARDZIEJ SIĘ PODOBAJĄ"
Analiza upodobań czytelników po! 

skich, przeprowadzona w bibliote­
kach publicznych dostarczyć moce cie 
kawego studjum na temat „Książki, 
które sle najbardziej podobaią** — 
o czem mówić bedzie w radio w dn. 
15 b. m. w przerwie koncertu symfo­
nicznego p. Stanisław Dzikowski.

żen ić |  G d z ie ż  p r a w d a ?  K to  to
wie?

B a r d z o  s'm je d n a k  d z iw ię  
„ S tr a p io n e m u ' ' , ż e  s k o r o  b ra ł  
ś lu b  w b r e w  c a łe j r o d z in ie , a  

w ie c  z  w ie lk ie j  m d o ś c i . m o ż e  
p o z w a la ć  so b ie  o r a z  ta k ie m u  b y  
le  s m u r k a c tw u .  ja k  je g o  p o p le ­
c z n ic y  —  ta k  l ż y ć  żo n e .  A  sa m  
p a n  „ S tr o p io n y "  s ie d z i  so b ie , za  
p e w n e , w  ja k ie j  sp e lu n c e  z  p r z y  
ia c ie le m  i p o p i ja ;a c  k ie l i s z e k  z a  
k ie l i s z k ie m , c z y t a  „ P o d  s a d  o- 
p i n j r  i  ś m ie je  r '° . ra d , ż e  ż o n a  
je g o  f e s t  p u b i d e  s z k a lo w a ­
n a . D o p u s z c z a  d o  o c ze rn ia m m  
s w s l  ż o n y .  k tó r a  p o ś lu b ił z m i ­
ło ś c i?  T o  j e s t  m iło ś ć ?  T in ! . . .

J e ż e l i  „S tr a n in n y "  z  ż o n ą  p ic  
m o c a  s ic  z g o d z ić ,  to  t r z e b a  s ic  
r o z e jś ć  i  d a ć  je d n o  d r u g ie m u  
s p o k ó j .  T a k  „ S tr a p io n y " ,  ja k  i 
je g o  ż o n a  p o w in n i s tr o n ić  o d  
s ie b ie  i  n ic  n b m a w ia ć  s i°  w z a je ­
m n ie . Gdyby*, z a ś  o n  lu b  o n a  
s p o tk a 7 a  z n a m m y c h ,  k t ń z y b y  
p y t a 1* o  c o  b ib  p r z e c iw n ie , n a ­
w e t  d o n o ś n i  to  Igb  o w o . p r n s z c  
o d p o w ie d z ie ć :  „ N ;e oo+rz^Dude 
ż a d n y c h  w m d o m o ś d '* . T a k  w 1 a 
ś n ie  ja  ro b ie . /  c h o c ia ż  m o ż e  
z n a  m m i o  to  s ie  p o g n ie w a ła , to  
tr u d n o , m n ie j s z a  o to . Z a to  p r z y  
nad m n ie  i m ie d z y  m a łż e ń s tw m n  
j e s t  s p o k ó j ,  b o  n ie m a  p o d ż e ­
g a c z y .  A  g d y  s ie  s p o tk a m  z  m e  
ż e m ,  to  o n  m n ie  z m ie r z y  o d  
s ić p  d o  g łó w  .a ja  *egn. ta k  ja k  
b y ś m y  d e  n ie  zn a li . T o  le p ie i .i  
n iż  w z e d e m n ie  s ie  o b m a w ia ć .  
b o  to  d la  m a łż e ń s tw a  w ie lk i  
w s t^ d .

„S t r a p io n y "  p o w in ie n  te ra z  
z a w in ą ć  r ę k a w y ,  z a b r a ć  s ie  d o  
p r o c y  i  j e s z c z e  z o n ie  d n p n m a  
g a ć , to  z n a c z y  k u p ić  d z ie c k u  s u  
k 'ć n e c z k c ,  p a l tk o .  b u c ik 1, ż e b y  
w ic d z ia M , ż e  m n  o jc a , t y l k o  c z a  
s e m  n 'e  ,.n e p e o i‘L z n  zd p tf iw k n 
b r o ń ' R e t ?  n tn z a jm o w a ć  s ię  
p r z y ja c ió łm i  i  b z d u r a m i p r z y ­
g o d n yc h . d o n o s ic ie li ,  w  o g ó le  m  * 
z w r a c a ć  u w a d  n a  to , c o  Ę o  
m ó w i. idp*nm ,M t  ż o r a  , .S trn -  
p io n e g n ' je ż e l i  m a  ś w ia d k ó w ,  
p o w in n a  w y s ta r a ć  sm  o  se o a ro  
d e  z  i’W ’ m ę ż a . a b y  w  r a 9>c  
c z c z o  m o g jn  pa-ca m d a  ro g ip . 
n n a ć  d o  o d a n w ie d z ia ln n ś d  s n .  
rinm pi T o k 1 m n łv  doyirwLzd1’ n ic  
z a w a d z i ,  a  m ą ż a  p o sk ro m ił '.

W zvw am v n ^zw rh  Czvtc)ni 
ków, abv zabrali glos w spra­
wie formalnej, to znarzv  ęro” n 
zycji powołania świadków. W  
srraw ie tej ranią glos nawet ci. 
którzy \vż  sie w sprawie zasad 
niczej wypowiedzieli.

u n iw ersa ln y  puder nie czyni -a d o ś ć  w ym ogom  blęjjeny skóry z p o w o d u  
ró żn o rak ic h  jej w łaściw ości. C era np., skłonna c!o połysku, porów, wpgrów , 
e  zaiom  o  i ł u s t y c h  w łaściw ościach  w ym aga o d t ł u s z c z a j ą c e g o  
p u d r u  h 1 g j e  n i c  z n e  g a  D-ra L u s t r a ,  natom iast p r a w i d ł o w a  
i t u c  h a  D -ra  L u s t r a  p u d  r u  e g z o t y c z n e g o .

li Mml Jtolipie Seiif
(Tajemnice szpiegostwa ang elskiego)
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jjMADEMOISELLE MARIE" 
Leżąc na. jedwabnych podusz­

kach w swym pokoju, Chang-Fu 
przemyśiiwał nad przyczynami 
nieobecności tancerki.. Y/padło 
mu na myśl, że może właściciel 
kabaretu poprostu zażartował so 
bie z niego. Przypuszczenie, opar 
te tylko na bujnej i rozgorącz­
kowanej wyobraźni rozdrażnione 
go Chińczyka, nie znalazło po­
twierdzenia i nieszczęsny Chang- 
Fu bił się w dalszym ciągu z po- 
nuremi myślami.

O godzinie 3-ciej nad ranem 
wartujący przed brama służący 
przybiegł do pokoju Chińczyka, 
oznajmiając, że oczekiwana „Par 
ni“ za chwilę zjawi się w pokoju.

Istotnie po chwili weszła mło­
da dziewczyna. Była to gardero­
biana Marie. O (.ciała Chińczyko­
wi list od s\yej

pertę f przeczytał następujące sio nr wzdragała się, ale wkońcu o- 
wa J powiedziała o przyczynie b TaKU

„Drogi Panie. Proszę w yba-1 humoru.
—  o to  w czasie pobytu w kabareczyć mi spóźnienie. Powstało ono 

nie z mojej winy. Zaczepił mnie 
jakiś jegomość, który przecista- 
wił się za dr. Wu. Zaproponował 
mi, bym z nim spędziła noc. Z o- 
burzeniem odrzuciłam tę propozy 
cję. Przyjdę co Pana, gdy tylko 
pozbędę się niemiłego towarzy­
stwa. Proszę na mnie czekać. Ma 
rie.“

Po przeczytaniu listu Chang- 
Fu zzieleniał.

— Jakto? Jego najlepszy kole­
ga w ten sposób rośtępuie?

Już zavrczasu Chang - Fu ukła 
dał plan okrutnej zemsty.

W godzinę później w pokoju 
Chińczyka ziawiła Się tak goiąco 
oczekiwana tancerka.

Chang -  Fu ze zdumieniem 
stwierdził, że Marie est smutna

;Ćhang -  Fu rozpjgczętpwał ko | Zapytana o powód, tancerka zra

P. S. Rymsza lźa»iów, -  Anie : 1)1
,JV spra ’ie ądwokatrt fńdzirńy Panu •
zytróćjd -'się.z^ódatJiern -tło-Rady Ą(K 
woltaekfej; chóć sklifek jest wiąmiiwy 
gc,yt ta  nie jest ap,aw: karna. Najle­
piej: niech Pufl zamelduje1 o samowol- 
nem zniszczeniu policji. a ta z urzędu 
będzie tiiusia! , zając, się oskarżeniem. 
W tym Wypadku adwokat będzie po­
trzebny, lecz... Hańskiemu sąsiadowi. 
2) Możemy dać Hanu tylko bezpłatne 
ogłoszenie. Zechcę Fan r.aro nadesłać 
krótki tekst z pjwolaniem się ila rtlniej 
szą odpowiedź.

P. F. Lisowńd (O-p-odowa 3) i Jeśli 
Pan przez chwilę *ię zastanowi, da sb 
ble sam odpowiedź, jedno tylko niech 
Pan weźmie pod uwagę, że to nie lo- 
teija.

Pi Jan Wlśnlewsk: (Redutowa 27); 
Dokładnych wyjaśnień udzieli Panu o- 
sobiście nasz adwokat. Zechce Pan 
zwrócić się do Administracji po kart­
kę na bezpłatna poradę prawną.

P. R. Drac (Pańska 110): Trzeba bę

Redakcji
dzie. Wkrótce podamy szczegóły w  o- 
głoszeniach.

T . S . Głowacka (Wsoólna 751 i Ide­
alnie Pani napisała! Króciutko i z sen 
sami Odoowiadamy: Otrzyma Pani.
Zapis jest dokonany.

P. H Czajkowski (Grodzisk M az.): 
Wśród premij nie znajdują się.

P. R. Jszizrska fJabłonna): Cierpli­
wości! ! Je Pani dotrze premia.

„Murarz bezrobotny “ (Nowolipie 
47): Zapomniał Pan podać swego naz 
winka.

P. W. Pleban (Żyrardów): 1) Ze­
chce Pan zwrócić się do swoich władz
skarbowych o rozłożenie podatku na 
raty. 2) Na poprzednie listy dawaliś­
my odpowiedzi. Widocznie przeoczył 
Pan.

p . B. Zbuckl (Drewnica): Zacze­
kać, aż będzie ogłoszenie.

P. S. Małecki (Dzielna 78): Został 
Pan przyjęty. _ _ _

P  M, Urbańska (Dzielna 78): Zosta 
la Pani przyjęta.

cle, w towarzystwie dr. Wu i ja­
kiegoś oficera angielskiego kilka 
krotnie usłyszała, jak dr. W u wy 
mieniał nazwisko Chang-Fu, po­
dając jednocześnie wiadomości 
o... rewolucji w Chinach, o prze­
wożeniu broni okrętami Chang- 
Fu, o współpracy z wysłannikiem 
sowieckim, Borodinem i t. d.

Można sobie wyobrazić zdu­
mienie Chang - Fu, gdy usłyszał 
tak alarmujące informacje. Na za 
kończenie, jakby dla wypełnienia 
czary gorvczy, Marie opowiędzia 
ła, że dr. Wu za wszelką cenę sta 
rał się ją zatrzymać przy sobie, 
mówiąc:

„Czy warto, by tak piękną ko­
bieta kochała się w starej mał­
pie, Chang-Fu?“

Usłyszawszy to, Chang - Fu 
omal nie woadł w szał. Zrozu­
miał teraz, że dr. Yru prowadzi 
niecną działalność prowokatora 
i stara się go zgubić. Już widział 
siebie otoczonego plutonem egie 
kucyjnym.

Żyły ńabrźrrilał;' trui ra, skro­
niach! Zaćisnął pieści. Skurczył 
się, iakby się szykował do skoku. 
Odybv teraz dr. Wu wpadł mit w 
ręce, na pewno nie wyszedłby ży 
wy.

Okropne myśli zostały przer­
wane niecodziennem zjawiskiem. 
Oto Marie zupełnie bez żenady 
poczęła nesrllżować sv:e cudne 
wdzięki 1 zmysłowo uśmiechać 
się do Chińczyka. Staremu Chiń­
czykowi krew uderzyła do gło- 
wy.

Skoczył jak ryś na taoczan i 
porwał w żylaste ramiona piękna 
tancerkę.

(M. G.)
Dalszy ciąg nastpol.

n ff lT u m iiia — m h m h i u  u i i i  ■■ iim it
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I n t y m n e  r o z m o w y  z C zy te ln iH a tn i

Przebaczyłam  Już w szystko, 
nie zostało ani cienia w duszy 
z tego, com przecierpiała. P rze 
c ie t on wrócił i kocha mnie, 
czegóż można chcieć więcej? 
Ten wieczór i dzień następny 
upłynął m i jak chwilka. Ale już 
na drugi azień Świąt Rysiek 
zrobił mi wielką awanturę, za­
rzucaj ąc mi, że miałam kochan 
ków. O, mów ii wtedy niestwo­
rzone rzeczy, a jam tylko nfa- 
kała! Nerwy moje me w ytrzy ­
m ały i po raz pierwszy targnę­
łam się na swoje życie, ale po­
nieważ zażyłem  maią dozę tru 
cizny, uratowano mnie. To nie 
wofynęio na niego, był nadal 
takim samym. Ponieważ byfy 
ciągłe aw antury, m atką je^o 
wyprowadziła sie od nas. R o­
siek Sie tro J ię  uspokoi!. P rz y -, 
szło 1®:> j znowu zaczai szukać '

powodów do kłótni, aż wreszcie 
wyprowadził się. Muszę Panu 
Redaktorowi powiedizieć, że nie 
tylko Ryś nie chęiał zgody z na 
mi, ale i jego m atka też, bo, jak 
się później okazało, od samego 
początku grała  przede mną ko­
medię.

U nas już nie bywał, musiałam 
się z nim spotykać na mieście, mę 
czył mnie bezpodstawną zazdro­
ścią. Podczas jednej z takich a- 
wantur znowu tagnęlam się na 
swe życie, tym razem groziła mi 
ślepota. On klęczał u nug i prze­
praszał,

Rysiek _ zaproponował mf. a- 
byr.i zamieszkała z nim, razem 
z dzieckiem, narazie nieślubnie, 
a potem się okaże. Niby dlatego, 
aby poznać mój charakter, ale to 
absurd, bo przejrzał mię już do­

brze, miał czas mię poznać, sko­
ro mieszkał z nami. Dlatego też 
na jego propozycję nie zgodzi­
łam się, wiedząc, że nigdybym 
nie wytrzymałą takiego życia.

Razu pewnego zobaczyłam u 
niego list; pytam go od kogo'" 
Od ucznia —  odpowiedział mi. 
Uwierzyłam. Lecz kiedy Ryś 
spał, aż mię korciło, aby zoba­
czyć co to za list (pierwszy raz 
odważyłam s ię . go skontrolo­
w ać). Czytam, i oczom swym 
nie wierzę. List od panny, ale ja 
ki list! Pełen miłości i wspomnień 
chwil, spędzonych razem, a było 
to wtedy, kiedy był na kondycji.

Po raz pierwszy zbuntowałam 
się Czyż nie miałam racji? Przy 
pomniały mi się cierpienia moje, 
kiedy nie miałam źaemej wiado­
mości od niego. Po dowiedzeniu 
się prawdy, byłam wproś* nie­

przytomną, obudziłam go, nie 
wiem co mówiłam, wiem tyłko, 
że powiedziałam mu: „Idź
precz!“.

Po raz pierwszy odważyłam 
się to powiedzieć.

Nie miałam już wątpliwości, 
że to co tak często mówił było 
kłamstwem. V/ tym czasie, kiedy 
korespondowali z isobą. mówił 
mi> że mi? kocha (Czy można ko 
chać dwie naraz?). I odszedł po 
raz trzeci.

Matka młeszkała dałeko f on 
U niej. Może pan myśli, że by­
łam spokojna, o nie! Pomimo bó 
lit, jaki zawsze mi sprawiał, ko­
chałam go i to bardzo. Tak byłe 
,i tym razem. Szalałam z rozpa­
czy. Jeoo nie było i mc o nim nie 
wiedziałam. Dowiedziałam się,* 
że poszedł do Wojska, wyjechał 
do Krakowa. Nie wytrzymałam, 
poszłam do jego matki. Błagałam 
ją o przebaczenie za swói czyn, 
przecież popełniłam to pod wpły 
wem bólu. Płakałam i tarzałam 
się u jej nóg. Przebaczono mi. 
Byłam znowu szczęśliwa, że d o - 
aw.olone mi go znowu ujrzeć. Pod

czas pobytu jego w wojsku nie 
napisał do mnie ani słowa, w li­
stach do matki czasami wspomi­
nał o mnie, ale matka nie mówi­
ła co. Postanowili mię ukarać mil 
czcniem. Przyjechał Rysiek na 
święta. Ja przyszłam, lecz on 
spał (jak się póżnfej wydało uda 
wał, że śpi), więc wyszłam, 
szczęśliwa, że choć zdaleka go 
widziałam. Nazajutrz znów przy­
szłam. Był dla mnie dobry, dzię- 
kowat mi za pieniądza, które mu 
wysyłałam. Matka iego poruszyła 
sprawę o awanturę, którą wywo 
łałam Nie mogli ml tego jedne­
go darować. Mówiła, że powin­
nam go przeprosić, powinnam 
klęczeć przed nim i całować jego 
ręce. Wiedziałam, że jeżeli tego 
nie uczynię, stracę go znowu, 
więc tak uczyniłam. Darowano 
mi całkowicie. Prze2 cały czas 
urlopu prawie byliśmy zawsze 
razem Do końca pooytu w woj­
sku nie otrzymałam też żadnego 
listu. Ja natomiast przychodzi-; 
łam do jego matki i była dla 
mnie życzliwą.

(Dokończenie
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Och, co ja  dzisiaj przeżyłam! Nie mogę się jesz­
cze teraz uspokoić. Siadłam w kuchni cerować bieliz­
nę, ale ręce mi drżały i nic mogłam utrzymać ig y Pi­
sani0 mnie uspakaja, wiec opiszę wszystko, jak oyłoL.

Wczoraj pokazałam Jerzemu wezwanie. Bardzo 
się zmartwił, ale starałam się go uspokoić, że to na 
pewno sprawa Jadomkowskiej.

— Już tam bardzo nie mów na tę wiedźmę — po­
wiedział Jerzy. —  bo potem będzie się chciała mścić. 
Niech ją tam Pan Bóg skarze za jej łajdactwa!

Udało mi się jakoś Jerzego przekonać, żeby ze mną 
rie  chodził.

Poprawdzie bałam się, żeby mu łobuzy jakiej 
krzywdy nie zrobili. Dość już nacierpiał się przeze 
mnie. Prosiłam go, żeby lepiej poszedł do tego swego 
kolegi Bielawskiego. Niech się lepiej dowie o pracę, 
a mnie się nic nie stan.e. Usłuchał mnie.

Poszłam, jak było na wezwaniu, do sędziego śled­
czego.

Nigdy nie byłam w sądzie i daj Boże, żebym ni­
gdy więcej nie potrzebowała tam chodzić. Jakoś jest 
tam tak smutno i ponuro, że cztowieka aż dreszcze 
przechodzą. I ludzie przycnodzą jacyś tacy... Nic 
dziwnego, przygnębieni, bo jeśli tam przychodzą, to 
zawsze czeka jakaś nieprzyjemność. Choćby nawet 
być świadkiem, to też nieprzyjemne. W patrują się po­
dejrzliwie, czy aby czasem człowiek nie łże.

Weszłam do takiego pokoiku, gdzie czekało już 
dużo ludzi.

Rozejrzałam się i... zdrętwiałam z przerażenia: zo­
baczyłam JózJa.

Rozsiadł się na ławce wygodnie, jak pan, jakby 
siedział u siebie w domu.

Zubaczył mnie odrazu. Zaczął mi się przyglądać, 
ale nawet nie kiwnął głową.

Myślałam, że nie usiedzę. Pokręciłam się trochę, 
bo nie było gdzie nawet usiąść i wyszłam na korytarz. 
Ale i z korytaiza zaraz wróciłam, bo bałam się, żeby 
czasem za mną nie wyszedł!

Stanęłam przy oknie i patrzyłam, ale nic nie wi- 
dzdałam, bo mi jakieś ogniste płatki latały przed ocza­
mi. Cierpła na mnie skóra, bo czułam, że patrzy na 
mnie bez przerwy.

Już sama nie wiem, jak długo czekałam. Ale ału- 
(go, bo już nogi bolały mnie porządnie, 
j Zachóaziłam W głowę, czy on przyszedł w tej sa­
mej sprawię.

A może to właśnie on jest oskarżony? Może właś­
nie mam zeznawać przeciw niemu?...

Już zgóry sobie postanowiłam, że nic nie powiem, 
jbo bałam się, żeby mnie po wyjściu z sądu nie zabił!... 
" Albo... żeby minie i amej nie oskarżył, że go chciałam 
zabić f...

Nie przyznam się i już! — postanawiałam.
Jak ja przeżyłam te godziny czekania w sądzie, 

trudno mi opisać.
Myślałam, ze skonam, że zemdleję. Słabo mi się 

iuż robiło, aż drżałam cala. Na szczęście znalazło się 
miejsce na ławce. Akurat naprzeciwko niego.

Spuściłam głowę. Nie spoglądałam wcale w jego 
stronę. Bałam go się i

A on nie spuszcza-; ze mnie oczu.
Aż nli przyszło do głowy, że może mnie nie poznał. 

Przecież bardzb zrnfzerniałam i ubrana byłam inaczej.
Gdyby mnie nie poznał, to nie przyglądałby się 

tak — myślałam, a czułam, że patrzy na mnie bez przer­
wy.

Wreszcie usłyszałam:
— Pani Skomorowska!
Zerwałam się zaraz i wprowadzili mnie do innego 

pokoju.
Siedziało mm paru panów. W oczach mi się mie­

niło, nie wiedziałam; do którego podejść, aż jeden do­
piero zawołał:

— Proszę bliżej podejść!
: Zaczęło śię badanie. Zupełnie nie mogłam zmiar­

kować, o co im chodzi-
' Jak się nazywam, jak z domu, jak na imię moim ro­

dzicom. ile mam lat, czy chodziłam do szkoły, czem jesr 
mój mąż, czy mam dzieci, ile, ile Lusinek ma lat.

Odpowiadałam ha wszystko.
A tu naraz pyta sędzia:
— Czy pani mieszkała w Mokotowie?
— Mieszkałam —  odpowiedziałam. I zadrżałam 

zc strachu czy czasem nie stało się co u Wacława? 
Mozę mnie posądzają o kradzież pieniędzy, które mi 
on dał?...

—  U kogo pani tam mieszkała?

—  W domu pana W acława R.
— Co pani tam robiła?
W pierwszej chwili nie wiedziałam, co mam odpo­

wiedzieć. Czy mam powiedzieć, że byłam kochanka 
Wacława? Co ich to może obchodzić?

— Byłam wychowawczynią.
— Jak to było dawno?
— W zeszłvm roku.
—  To pani miała dziecko przed ślubem?
Zaczerwieniłam sie, ale powiedziałam:
— Tak.
— Czy nie z tym panem Wacławem R.?
— Nie! Miałam dziecko z moim obecnym mężem.
Aż się we mnie gotowało, kiedy się tak dopytywa­

li! Poco oni pytali o takie rzeczy? Czy poto, żeby ko­
muś było wstyd odpowiadać? Jakie to jest obrzydliwe!

— Więc pani synek mieszkał, czy nie mieszkał ra­
zem z panią w domu pana R.?

— Mięs z kał.
— Czy pani nie zna czasem niejakiego Jóaia 

Pyska?
Milczałam.
— A więc zna pani?
Czułam, że jeśli powiem, że go znam, to zacznie 

się znow dopytywać. Nie miałam odwagi odpowiadać 
na wszystkie pytan:a. Postanowiłam mówić, że o ni- 
czem nie wiem. Niech mnie nie męczą!

Ale jeśli spostrzeże, że kłamię? jeśli wypatrzy te- 
mi wybaiuszonemi oczami, że jestem zmieszana, ze 
mam wypieki na twarzy i zacznie mnie podejrzewać? 
Może już lepiej powiedzieć prawdę* Niech się dzieje, 
co chce, niech 'mnie. wsadzą do więzienia, byie się nie 
dopytywali o takie rzeczy, o których wstyd mi mówić!

Nie odzywałam się. Namyślałam się.
Nie podobało mu się widocznie to moje namyśla­

nie, bo odezwał się z prześmieszkami:
— Claczego pani nie ma chęci powiedzieć, że pani 

zna Józia Pyska? Wstydzi się pani takiej znajomości? 
t o  trudno, nie samych hrabiów się poznaje w życiu! 
A więc?

Przyznać się, czy nie? — świdrowało mi w mózgu. 
Czułam taKi ból w głowie, jakby mi kto w kości gwóźdi 
wbiiał.

I me mogłam się zdecydować..,.
D. c. n.

SHAKJBJONA
Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej K re so wianKi

•— Nic strasznego się nie stało. 
—  Ale jednak? — pytała z lękiem.
—  Sprowadzam ci tu winnego... skruszonego...
Teraz dopiero Lusia poznała ojca. Wybiegła ku

niemu...
Stał ze spuszczoną głową i ze łzami w oczacii 

szeptał: 
—  Wybacz, Lusieńko... wybacz... 
Rzuciła mu się na szyję... Nie mówiła nic... Łzy 

jej zmieszały się ze łzami ojca we wspólnym gorzkim, 
lecz... radosnym potoku... 

— A ja — wołał Ryszard, —  czy ja jestem od ma­
cochy? Mnie nic się nie dostanie?

—  O, tobie się jeszcze więcej należy, stryjku, — 
odparła Lusia. —- Tyś jeden przez cały czas nie stracił 
wiary we mnie. Jedyny byłeś dla mnie —  człowie­
kiem... Zostajecie tu przynajmniej?

—  Nie, nie możemy. Musimy teraz p o d le g ać  roz­
kazom zgóry. Kazano nam się zachowywać, jak gćlyby 
nic się me zmieniło. 

Lusia domyślała się, o co choazi. Oczekiwała 
również czegoś tajemniczego... 

Pożegnała więc ojca i stryja z żalem w sercu. Kto 
wie, co jej przyszłość przyniesie?

Dwa tygodnie przed wyznaczonym terminem — 
rocznicą śmierci Franciszka Dereńskiego — w Stawis­
kach zjawił się hrabia Kotwicz. '

Gdy zameldowano go Lusi i gdy przywitał się 
z nią, powiedziała mu odrazu:

— Przecież mam jeszcze dwa tygodnie czasu.
— Wiem, ale przecież mnóstwo formalności j.;i 

jeszcze do załatwienia... Zapowiedzi... i wogóie...
— Więc pan... upiera sie przy swoim pianie?
—  A ty mogłaś wątpić o tern choćby na chwilę?
—  Myślałam, że pan doszedł do rozumu...

— Owszem, i właśnie dlatego upieram się...
■— W-pełnej świadomości, jaki los pan sobie i mnie 

szykuje?
— Gdy tylko zechcesz odrzucić najniesruszniejsze 

uprzedzenia do mnie, będziesz najszczęśliwszą kobietą 
pod s.ońcem. Niczego ci nie będzie brakowało. Zresz­
tą, mam przecież twoje słowo.

— Ale jak uzyskane?...
— Mniejsza o to... Abym cię miał za żonę... 

Wszystkie środki do celu są dobre...
— Więc to pańska niezłomna wola?
— Jak najbardziej niezachwiana.
Uczyniła jeszcze ostatni wysiłek, mówiąc:
— Mówiói J mi o panu ostatnio wiele i w najlep­

szych słowach. Podobno na wojnie dokazywał pan cu­
dów męstwa. Odkupił pan tern wszystkie swoje gize- 
chy. Niechże pan jeszcze teraz da dowód wspaniało­
myślności i szlachetności...

— V /jak i sposób?
~  Wyrzekając się mnie ■ Zwalniając mnie od 

obietnicy, wymuszonej na mnie w chwili, gdy drżałam 
o dziecko... zwracając mi słowo dane w trwodze śmier­
telnej...

— Możesz ode mnie zażądać wszystkiego... Szyb­
ki z okna, gwiazdki z nieba... ptasiegc mleka lub na­
szyjnika z pereł rosy... będę posłuszny ..

— Tylko nie tego? — zapytała z goryczą.
— O właśnie !.„
— Nie odzyskam więc wolności? Możności roz­

porządzania samą sobą. Mcjem sercem i duszą. Mam 
być pańską poddaną... niewolnicą..., rzeczą?...

— Nie!. Tylico moją... miłością.
— Ależ pan chyba najlepiej wie, że to niemożli­

we... Może pan najwyżej posiąść rrloje ciało... Serca 
mojego nie dąm panu nigdy... .1 życie moje z panem 
byłoby mi katuszą...

. — Widocznie tak bardzo żałuje panł... innego...
— Ohe, znów wylazło szvdło z worka... Obrzydł

liwa zazdrość pańska znów pokazała swój pazur... 
Niech pan wie, że tern pan z pewnością w moich oczach 
nie zyska nic... Każdy zazdrośnik jest dla mnie wstręt­
niejszym, niż zbrodniarz...

Pożerając ją oczyma, skomlał:
— Przepraszam, przepraszam, Lusieńko... to nłe 

zazdrość, wierz mi, ale... już doprawdy nie wiem, jak 
sobie ooradzić z tobą.. Serce moje jest tak pełne cie­
bie...

Zmierzyła go od stóp do głów i rzekła:
— Niech pan tylko nie mówi o sercu. Tak mi pan 

je rozszarpał, że nie.wiem nawet już, czy je posiadam... 
Błagam pana... nietylke dla mojego dobra, ale i dla 
pańskiego, niech pan się mnie wyrzeknie. Proszę mi 
oddać córkę, a będę pana błogosławiła, modliła się za 
pana do końca dni moich... Pieniędzy pańskich nie po­
trzebuję, mam dość swoich, ale nawet i tycn nie chcę... 
Gotowa jestem wszystko, co mam, rozdać ubogim, aby 
tylko dziecko odzyskać... Chętnie będę z nicm w nę­
dzy, aby mięć zpowrotem moją córeńkę... Więc może 
lepiej pan uczyni, gdy zamiast tworzyć sobie nowych 
wrogów...

— O, na wszystkich wrogów gwiżdżę! — przer- 
ał jej Kotwicz.

— ... zdobędzie pan choć jedną osobę życzliwą — 
kończyła Lusia — osobę, która za zwrot dziecka będzie 
pana mile wspominała, zapominając o wszystkich doz­
nanych od pana krzywdach, tak bardzo przecież bole­
snych... w

Kotwicz stracił cierpliwość. Zerwał się I zawołał:
— Ach, zamilcz wreszcie, bo już mani tego dość! 

Poco te prośby i groźby? I tak nie dam się przekonać. 
Gdyoym musiał doprawdy wyrzec się ciebie, odrazu 
palnąłbym sonie w łeb, jak tu stoję. Bez namysłu. 
Myślałem o tern już, zresztą, nieraz. Ale trudno. Przy­
rzekłaś — musisz spełnić. Później jeszcze kiedyś prze­
konasz się, że ięstera .więcej wart od wielu innych.

Dalszy ciąg nastąp.
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Przemówienia
if śiierci m v. lei l u f e p

csisirżytisIsMe uwypukliły niewinę pozostałych podsądnycłi
Tygodniowa przerwa w proce­

sie lipskim o podpalenie Reiciista 
gu nie wpłynęła bynajmniej do- 
uatnio na zmianę nastroju van der 
Lubbego, którego podczas wczo­
rajszej rozprawy cechuje ta sama 
apatja co uawniej. Pewną różnicę 
zauważyć się daje jedynie w zew 
nętrznym wygląuzie van der Lub­
bego, który ma twarz opuchniętą, 
jak gdyby przeszedł ciężkie prze­
ziębienie. biedzi na ławie obojęt­
ny ze spuszczoną wdół głową.

Wbrew przewidywaniom, ie  
53-ci dzień procesu obejmie w ca 
lości przemówienie prokurator­
skie na wstępie dnia zeznają po­
nownie świadkowie i rzeczoznaw 
cy sądowi. Dopiero w godzinach 
popoiudniowycn postępowanie do 
wodowe zostaje ostatecznie za­
mknięte.

Wśród ogólnego napięcia żabie 
ra glos główny oskarżyciel publi 
czny nadprokurator Rzeszy dr. 
Werner.

Zaraz na wstępie przemówienia pro 
kurator atakuje „Brunatną Księgę", 
twierdząc, iż powstała ona w łonie mię 
dzynarodowego komitetu antyfaszy­
stowskiego. Następnie w ostrej for­
mie kry ty ku jo całą działalność londyń­
skiej komisji prawniczej.

W dalszych wywodach nadprokura­
tor omawia powstawanie „wiadomości
0 okropnościach", puczem mówi: — 
gdy wieczorem, 27 lutego rozeszła się 
w Niemczech błyskawicznie wiado­
mość, że Reichstag się pali, nikt temu 
nie chciał wierzyć. Później dopiero 
groźne niebezpieczeństwo stanęło wszy 
slkim przed oczami. Pożar Reichstagu 
miał być sygnałem dla niemieckiej par 
tji komunistycznej, do wywołania re­
wolucji i zniszczenia istniejącego wów 
czas ustroju państwowego.

Na ławie oskarżonych siedzą wybit­
ni komuniści: oskarżony Torgler, przy 
wódca niemieckiej pa.tji komunistycz­
nej, oskarżeni Bułgarzy, również wy­
bitni działacze komunistyczni. Nawet
1 van der Lubbe jest komunistą. Tu 
prokurator przytn:za szeroko historję 
życia Holendra w ostatnich paru la­
ta :!i.

Następnie dr. Werner przerfmdzt do 
omówienia dzhląlrioś i  parta k'animi­
stycznej w Niemczech od czu-u ukoń

czenia wojny do chwili przewrotu nar.
socjalistycznego,

Sytuacja polityczna była wówczas 
taka, że komuniści zaskoczeni byli prze 
jęciem władzy przez kanclerza Hitle­
ra w dniu 30 stycznia. Nie mieii oni nic 
do stracenia. Pożar Reichstagu był dla 
komunistów jedyną możliwą szansą, z 
której mogli ewentualnie wyciągnąć 
realne korzyści;

Na tern kończę sw£ przemówić 
nie — powiedział nadprokurator
— w którym naszkicowałem jedy 
nie najważniejsze momenty poli­
tyczne. Resztę omówi kolegą Pa 
risius.

Mowa głównego oskarżyciela 
publicznego trwała 4 godziny, wy 
powiedziana byłaz pewną swadą, 
z punktu widzenia prawnego wie­
le przekonywującego materjału 
do przevvodu nie wniosła.

Prokurator Parislus, który przema­
wiał następnie, zaznacza, iż zadaniem 
jego jest uwypuklić trybunałowi czyn, 
dokonany przez van der Lubbego. 
Wspomniawszy o znanych już i. prze 
wodu sądowego fak tad  z. życia van 
der Lubbego i o jego licznych wędrów 
kach oraz usiłowań przedostania się do 
Rosji sowieckiej, oskarżyciel twlerdżl, 
iz w Neukoeln „zrodziła się zbroduicza 
myśl, której realizacji podjął się Holen 
der“.

Pierwszy pożar wznieca oskarżony 
Holender w  Neukoeln. W  i  dni później 
25 lutego podkłada ogień pod gmach 
ratusża i pałacu berlińskiego, w niedzie 
h  wypoczywa w Hennigsdorfie, by na 
stępnego dnia 27 lutego przy pomocy 
zapalników węglowych dokonać podpa 
lenia Reichstagu.

W  dalszym ciągu oskarżyciel przed 
stawia w najdrobniejszych szczęgó 
łach wszystkie ważniejsze wypadki 
przed I po pożarze. Najważniejsze jest
— mówił dalej Parlsius — wyjaśnienie 
czy Holender miał wspólników, od 
bowiem zależy los pozostałych oskar­
żonych. Nie wierzę van der Lubbemti, 
że sam dokonał zfarod.il, musiał 
najmniej trzech pomocników. »an der 
Lubbe był tylko narzędziem. Więk­
szość pracy wykonali towarzysze, i w  
rych zdradzić nie chce.

Alit oskarżenia zarzuca ftoteadrowi 
sńelvl!to podpSlfcfl> R$£fa$tagii, tófc 
rówfież Z/dradfi starom* Vaji I f io w  

I jest człowiekiem niezufieloit psrmał-

nym, lecz w pełni odpowiedzialnym 
za swoje czyny.

Dlatego też panom, panowie sędzio­
wie, kończy Parislus po pięciu i półgo 
ozinnej, pełnej patosu mowie, nie przyj 
dzte chyba z trudnością skazać van 
dar Lubbego na taką karę, na jaką za­
służył on sobię istotnie przez swój zbro 
dnlczy ezyn.

Na tęm odroczono rozprawę óp 
czwartku, po 1 i-tu godzinach 0- 
brad, które zakończono o godz. 
9.20 wieczorem.

LIPSK, (PAT). Charakteryzując w
ogólnych zarysach mowy obu oskarży 
cieli stwierdzić należy, że prokurato­
rzy w wywodach swych w najmniej­
szym nawet stopniu nie wykazali współ 
winy ani Torglera, ani trzech Bułga­
rów. Godny podkreślenia jest fakt, że 
W ciągu wywodu zaledwie dwa razy 
przytoczono mimochodem ich nazwis­
ka. Dymitrow zacierał z radością ręce 
i często kiwając głową dawa! wyraz 
zadowoleniu z ujawniającej się niewin­
ności jego i towarzyszy.

Prokurator Parisus zapytywany 
przez dziennikarzy zagranicznych, jak 
naieży rozumieć ostatni? słowa jpgo 
mowy, oświadczył, iż domaga się oczy 
wiście kary śmierci dla oskarżonego tm  
lendra.

List do Redakcji
Szanowny Pan te Redaktorze!
Dnie 3} sierpnia 1933 roku w „Ostat 

niCh Wiadomościach" Pan Kaliszek 1 
Żórawiej krytykował mój aparat do u- 
suwania połysku z garderoby. Otóż 
chcę wyprowadzić P. Kaiiszka z hiędu, 
że właściwie aparat jest lepszy do ma 
terjałów cienkich, jak do grubych, co 
miałem sposobność pokazać Panu Re­
daktorowi naszego pisma. Przedstawia 
Jat ntaterjai ctęnkl jasny , a  oczyszczę- 
ny z połysku zupełnie 1 jprzytew kolor 
nie uległ zmianie- x

Oświadczam przytem, ie różnicy zad 
nej nie czyni, czy to iasuy, czy czar­
ny, granatowy, jak najcieńszy, bez iad 
tmj mStfidy *Ha mn r̂JWn- ™y*K i w  
.wata tupeh^ lxsz jtodjiycb diiwnWJ*

? ^aważacśem
Bolesław Młynarz 
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Ze sportu
Terminarz rozgryw ek  

h ok ejow ych
W najbliższą niedzieli; rozpoczynają 

się zawody hokejowe o mistrzowstwo 
klasy A, O kręgu  Krakowskiego. T e r ­
minarz rorgrywek przedstaw ia się na- 
ltępnjąco:

17. XII. K. T. H. — Sokół, Craco- 
via — Legja.

24. XII. Sokół — Cracovia , K. T. H. 
-“ I egja.

26 XII. Legja — Makkabi.
31. XII. Legja — Sokół, K. T. H.— 

Cracovia .
2. I. 1934. Makkabi — Sokół.
8 .1. 1934. K. T. H . -  Sokół.
Zawody Cracovia — Makkabi za o-

bopólnem porozumienin się mają być 
rozegrane  do d n ia  29. b. m.

Kluby wymienione na pierwszym 
miejscu są gospodarzami.

Zawieszenie klubów
Zarząd K rakowskiego O kręg ow eg o  

Związku Gier Sportowych na ostatniem 
posiedzeniu zawiesił następujące sekcje 
g ie r  sportow ych za nieuregulowanie 
spraw finansowych wobec Związku: 
Grzegórzecki. Modrzejówka. Sokół Kra 
Ków, Wista, Wieliczanka, Sokół W ie­
liczka, Slcawinka, Sokół Tarnobrzeg, 
S trze les  Chrzanów, Ochotnicza Straż 
P ożarna (Częstochowa) Turyści C zę­
stochowa, Sokół Tarnów, Strzelec T a r ­
nów, Sokół Jaworzno, S.M .P. Jaworzno, 
Strzelec Jaworzno. Sokół Trzebinia, 
S trzelec Trzebinia, Sokół Brzeszcze, 
Sokół Szczakowa, Strzelec Oświęcim.

Skreilcnie członków zarządu
Zarząd K. O. Z. G. S. skreślił pp. 

Mroczkowskiego i Nalepę jako człon­
ków Zarządu KOZGS. z powodn nie­
uczęszczania ua posiedzenia Zarządu.

Kursy i egzaminy
9 dniach 19 i 21 b. m. k aż d o ra zo ­

we o godz. 17 w lokalu Y. M. C. A, 
przy nl. Krowoderskiej 8 edbędzie  się 
obowiązkowy kurs  dla kierowników 
sekcji i kapitanów drużyn gier spo r to ­
wych.

W d nin 16 b. m. o godz. 15 również 
w lokalu Y. M, C. A. odbędzie się e- 
g z a n in  nn sędziów gier spoitowych.

Do egzaminu zgłaszać się mogą je­
dynie oaoby pełnoletnie i nie biorące 
czynny udział w grach sportowych,

Podajemy przy tej sposobności, że 
Zarząd KOZGS. na ostatniem posiedzę- 
niu sk reś li ł  wszystkich sędziów k ra ­
kowskich w siatkówce, którzy dotąd 
nie uzupełnili egzaminów z nowych 
przepisów, oraz zawiesił wszystkich sę- 
dzów zamiejscowych, k tórzy  jeszcze 
nie zdali uzupełniającego egzaminu ko­
szykówki i siatkówki.

W alu* zgromadzenie K. O. K. S
W sobotę duia  16. b. m. o godz. 18. 

w sali portretow ej Magistratu odbędzie 
się walne zgromadzenie Krakowskiego 
O kręgow ego Kolegjnm Sędziów Piłki 
Nożnej.  J a k  się dewiadujemy walne 
zgrom adzenie  zapowiada się burzliwie.

R. K. S. „Hajduki*' mistrz Ślą- 
aka — Legja mistrz Krakowa
rozegra ją  zawody w piłkę nożną bez 
względu na pogodę  o mistrz. Polski 
robotniczej w niedzielę dnia 17 XII. br. 
o godz. 11’30 na boisku K. S. „Cra- 
covia“ .

Straszny wypadek mieszkańca 
Wali' Dnchacklej

Wawrzyniec Kobiela, lat 33, 
zain. w Woli Duchackiej pow. 
Kraków, powożąc swojerai koń­
mi z beczkowozem służącym do 
wywożenia nieczystości kloacz- 
nych, zaciął konie batem obok 
rampy kolejowej, na ul. Pusz- 
karskiej, wskutek czego koń 
kopnął go w twarz, Kobiela do­
znał rozbicia nosa i zranienia 
policzka. Zawezwane pogotowie 
ratunkowe przewiozło ofiarą do 
szpitala św. Łazarza.

Aresztowania
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała Szeląga Wła­
dysława, lat 19, za kradzież 
paczki z wozu na ul. Podgórskiej 
a zawierającej 100 Duszek ze 
smarem na buty wart. 50 zł. na 
szkodą Izaaka Teitelbauma, wła­
ściciela firny „Merkur“ priy ul. 
Mogilskiej 106. Skradzioną pa­
czką odebrano i zwrócono po­
szkodowanemu.

Zofję Pieeułę, lat 36. służącą 
za porzucenie w sieni domu przy 
nl. Gumniskiej dziecka płci mę­
skiej około 3 tygodnie liczącego

Zdefraudował 18.000 zł. w Akad. Górniczej
Wczoraj odbywała się sensa­

cyjna rozprawa w sądzie okr. 
karnym w Krakowie na ławie 
osk. zasiadł 44-letni rachmistrz 
i likwidator kwestury Akademji 
Górniczej Edward Mroczkowski, 
osk. o to, że w latach 1927 do

1932 sprzeniewierzył kwotę zł. 
18.370 na szkodę Skarbu Pań­
stwa. Celem przesłuchania świa­
dków oraz zbadania stanu umy­
słowego oskarżonego, któremu 
matka zmarła w Kobierzynie

rozprawę odroczono.
Rozprawie przew. s. o. dr. 

Kraus, wot. s. s. o. dr. Janicki 
i Rżąca, osk. prok. dr. Rękie- 
wicz, bronił adw. dr. Franciszek 
Dollinger.

Rozprawa o usiłowane zniewolenie
Przed sądem*okr. karnym w 

Krakowie stanął 31-letni An­
drzej Rutkowski, robotnik z Kra­
kowa, oskarżony o to, że dnia 
23 VII. b. r. w Krakowie po­
znawszy na ul. niejaką Kazimie­
rę Kozakówną pod pozorem

wzajemnego spaceru zaprowa­
dził ją pod Kopiec Kościuszki 
i w polach chciał się dopuścić 
aktu zniewolenia. Kozakówna 
poczęła krzyczeć, a Rutkowski 
widząc biegnących ludzi z po­
mocą zbiegł.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Rutkowskie­
go na 1 rok c. więzienia zawie­
szając mu karę na przeciąg lat 4.

Rozprawie przew. s. o. dr Ja* 
nicki, osk. prok. dr Boryczko.

Wójt gminy defraudant przed sądem w Krakowie
Przed sądem okręgowym kar­

nym w Krakowie zasiadł na ła­
wie oskarżonych Wawrzyniec 
Kiełaszka lat 50, z Bóbrki pow. 
Chrzanów, oskarżony o to, że 
w latach 1931—32 w Bobrku 
sprzeniewierzył 1219 zł. Prze­
prowadzona rewizja przez insp. 
samorządu 'powiatowego Lud­
wika Majchrowicza wykazała

pierwszy raz brak[kwoty 2184.80 
złotych, oskarżony wówczas tłu­
maczył się tem, że pieniądze 
skradli jacyś nieznani sprawcy. 
Po jakimś czasie znów insp. 
Majchrowicz przeprowadził lu­
strację, która znów wykazała 
brak kwoty zł. 1.219 zł., której 
braku nie umiał wytłumaczyć. 
Ponieważ kwity wykazały, że

osk. pobrał tę kwotę i sprze­
niewierzył, prokuratorja oddała 
sprawę do sądu.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąd uwolnił osk. od winy 
i kary.

Rozpr. przew. s. o. dr Pilar­
ski, wot. s. o. dr Stuhr i Sole­
cki, osk. prok. Lewicki.

Samobójstwo wdowy po rabinie
Wczoraj zrana dozorca domu 

Nr. 31 przy ul. Dzielnej w War­
szawie, wyszedłszy na podwórze 
spostrzegł pod oknami klatki 
schodowej, iż pod śniegiem leży 
jakaś kobieta. Strasznie rozbita 
czaszka i otwarte okno klatki 
schodowej na 4 piętrze, wska­
zywały, że nieznajoma kobieta 
w ciągu nocy dokonała zamachu 
samobójczego.

W edle orzeczenia lekarskiego

śmierć nastąpiła przed kilku go* 
dżinami.

Samobójczynią jest 58-letnia 
Małka Zyskindowa, zamieszkują­
ca z córką Cywją w domu nr. 
23 ptzy ul. Dzielnej, gdzie zaj­
mowały mały pokój z kuchnią 
na pierwszem piętrze.

Zyskindowa była żoną podrabi- 
na i pomagając mężowi trudniła 
się sprzedażą pism, przed do­
mem nr. 12 na ulicy Zamenhofa

miała budkę z gazetami.
Przed dwoma laty zmarł jej 

mąż, co doprowadziło wdowę do 
silnego rozstroju nerwowego.

Onegdaj Zyskindowa wyszła 
około godziny 8 z domu i więcej 
nie powróciła. Zamachu na życie 
dokonała prawdopodobnie około 
godziny 2-ej nad ranem.

Zwłoki przewieziono do pro­
sektorium.

Wypadek robotnika
na Al. Słowackiego

Pogotowie ratunków* inter­
weniowało na Al. Słowackiego 
46, gdzie robotnik miejskiego 
zakładu czyszczenia miasta, Jó­
zef Zgorzelski, lat 37, zam. na 
Prądniku Czerwonym przy ul. 
Woronicza, został przygnieciony 
skrzynią ze śmieciami'

Ciężko poturbowanego robo­
tnika przewiozła karetka Pogo­
towia Ratunkowego na oddział 
chirurgiczny szpitalaśw. Łazarza.

Niendała ncieczka złodzieja 
z w ięzienia

Z więzienia sądu grodzkiego 
w Tczewie, zapomocą wyłama­
nia muru pod oknami celi wię­
ziennej usiłował zbiec z więzie­
nia aresztant śledczy Gabke vel 
Sawin z Tczewa. Zamierzoną 
ucieczkę w porę zauważyli do­
zorcy, którzy więźnia osadzili 
w bezpieczniejszej celi.

O lb r z y m i poiaur fa b r y k i  
w Krakowie

W wytwórni termosów i lam­
pek elektrycznych przy ul. Ga­
zowej 15 powstał pożar wskutek 
wadliwej budowy pieca żelazne­
go. Wezwana Straż pożarna 
ogień ugasiła. Szkoda według 
zapodania właściciela Józefa 
Reicha wynosi około 10.000 zł. 
gdyż uległy zniszczeniu urzą­
dzenia w wytwórni.
Kebleta—szpieg skazana na 

więzienie

Przed sądem okręgowym w 
Ostrowiu Wlkp. odbyła się roz­
prawa karna przeciwko niejakiej 
Winklerowej z Krotoszyna, os­
karżonej o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec. Rozprawa odbyła się 
przy drzwiach zamkniętych. Sąd 
skazał Winklerową na półtora 
roku więzienia, 1000 zł. grzyw­
ny oraz koszty procesu.

Awanse w w ojsk u
W pierwszych dniach stycznia 

jak i w latach ubiegłych zapo­
wiadane jest ogłoszenie nowej 
lisy awansów w wojsku, Szereg 
pułkowników awansowanych ma 
być do stopnia generalskiego. 
Awanse obejmą również ducho­
wieństwo wojskowe.

Premie dla oficerów

Ministerstwo Obrony Narodo­
wej wydało okólnik, że ofice­
rowie, którzy nauczą się jedne­
go z 6 języków oDcych, a mia­
nowicie : rumuńskiego, polskiego 
serbskiego, węgierskiego, angiel­
skiego i włoskiego, oraz złożą 
odpowiednie egzaminy otrzyma­
ją premję. Za pierwsze cztery 
języki premja wynosi 1.500 koron 
za 2 ostatnie po 1.000 koron.

‘Upiory i cienie ulic frakowa
Zaproszenie w gościnę

W taniej kuchni, na nlicy Bożego 
Ciała, jak zwykle w porze obiadewej,  
paauje niezmierne zadowolenie z po ­
wodu licznej frekwencji gości. Zarówno 
sosnowe stoły, długości najmniej ośmiu 
kroków Kusocińskiego, jak również pa ­
rapety okien i poważny piec wszystko 
zajęte je s t  przez stałych klijentów, na 
których mogą wzorować się Wszystkie 
klasy i sfery. J e s te ś  więcej, czy mniej 
znanym, każdy ci e ta  i mówi odrazu 
przez , ty “ jak rodzonemu bratn, nie- 
zważsjąc czv zaszedłeś tu  własnym 
środkiem lokomocji, czy też na szczu­
dłach, lub w inny sposób > prawdziwa 
równość biblijna... Za głupie 40 g r ,  
ktoby miał życzenie może się „O  wpy­
chać" ile zeahee. Jednak  pomimo wy- 
kwintneści potraw  nie zawsze można 
mieć taki wilczy apetyt, Inny naprzy- 
kład spożywa tylko za 12 gr... A jesz­
cze innemu „wcale się jeść nie chce" 
i ten nesuaąwszy czapkę, tak  aby go 
nieraziło światło, oddaję się miłym 
refleksjom. Do tych ostatnich, którzy 
dziś nie mają apetytu należę właśnie 
ja i siedząca koło mnie miła, tylko już 
trochę bezzębna panienka. Zabawiamy 
się rozmową na krakowskie tem aty  już 
od dłuższego czasu bardzo wesoło i tak 
ucieka chwilka po chwilce. Pomału t e ­
mat zeszedł ze spraw ogólnych na

całkiem osobisty.
— Gdzież ty m ieszkasz ? — zapytuje 

mnie od niechcenia.—
— D otychczas tam  gdzie wszyscy, 

a te raz  to  niewiem.
— D laczego?
Bo dziś mi brakło  na g igant, a na 

bajtla  jakoś nie mam chęci...
— No tc m eże pójdziesz do mnie 

ua sn b lo k a te ra  tym esasem .
— A ty maaz własne mieszkanie?
— Naturalnie.
— Ile p łacisz?
— C o cię obchodzi, nie będzie cie­

bie ko sito w ae  i możesz m ieszkać ae 
mną dokąd zechcesz.

— T o przy  rędzinie, czy esobne?
— Całkiem  esobne i niekrępnjąee 

wcale, tylko trochę wchodzić n ie wy­
godnie, ale ciepłe d o ś ć !

— To jakież tam  drzw i że niewygo­
dnie wchodzić?

— Słomiane.
— Słom iane?...
— Tak.
— Czy mogę zobaszyć?
— Ja k  zapraszam , to  dlsczegoby nie
— A więe ■ góry bardze  dziękaję.

D aleko to?
— N ie, zaraz koło A lbertów , a le 

pójdziemy aż w ieczorem . P rzy jdziesz 
na kolację do kuchni, i ja tu  będę .

—- D ebrą.
— Tylke napewno.

— Słowo honorn uczciwego łajdaka... 
gdy domawiałem tych słów, uprzejma 
kierowniczka tej całej instytneji zak la ­
skała delikatnie w dłonie, co było zna­
kiem że goście mają opuścić salę.

Ponieważ na to apelacji niema, więc 
upewniiwszy się '  jeszcze raz  ze swoją 
znajomą, opuściłem tani przybytek. Po 
kilku godzinach bezcelowego wałęsania 
się p o  ulicach.. . Po kilku godzinach 
takich, z których lubią śmiać się ■ 
ludzkiego życia, a życie ze mnie tem- 
bardziej — byłem znown tam. Niewiele 
się z późniłem, ale „moja" panienka 
czekała już na mnie, paląc papierosa. 
Niewiem z jakiego baukn wypłacone 
jej, dziś lecz mniejsza o to. Zjadłem 
na je j  raehnnek pożądną kolację i ru ­
szyłem z nią w gościnę, jak zapewniła 
mnię — «,na ciepłe rożk i" .  Szliśmy, 
nawet niewiem jakiemi nlicami, ale p a ­
miętam, źe z „taniej" najpierw przez 
jakiś piec aa  lewo, potem w nlicę na 
lewoi i wreszcie w bramę też  ca lewo 
k tóra  nie jest pilnowana ani zamykana 
przez  nikogo i dlatego każdy jakąkol­
wiek neglony potrzebą, wchodzi tam 
o k tórej porze tylko zechce.

—- Daleko to jeszcze te  słomiane 
drzwi ? —• zapyta łem, półszeptem, czu­
jąc mimowolny chłód na widok jakichś 
starych rumowisk, spotykanych tylko 
w dawnych bajkach.

— Cicho, nic nieirów, ho obudzimy 
sąsiadów

— A gdzież oni są ?
— A o patrz — szeptali , mi w uebo

A dria: „14 lipca"
A polio „Mis Flora" 
A tlan ties „Sabra"
P rom ieni „Białe szaleństwo" 
Świta „Serce  włóczęgi" 
S łońce; „Raj po d lo tk ó w "  
Sztuka „Pokusy miłości' 
U ciecha. „O d m ę t ulicy"

Sensacyjny zwrot w śledztwie 
w sprawie zbrodni w „Rybie"

Wydział śledczy z właściwą sobia 
energją szukał rozwiązaaia tej d rę ­
czące' zagadki, zaginięcia z biura 
8.000 zł.

W wyniku tych badań okazało się, 
że koło g rd z .  18.30. a więc na 25 mi­
nut przed popełnieniem zbrodni Schnei­
de r  zatelefonował do swej zony do d o ­
mu, że w sprawach handlowych musi 
wyjechać na prowincję, prosząc rów 
uocześnie, by mn żona służącą posia­
ła 500 i ł .  i rozkład  jazdy.

Schneiderowa posłała sługę z pie­
niędzmi do lokalu biurowego firmy 
„Ryba". Służąca Anna Szotówna, lat 
20 przyszedłszy na miejsce natknęła 
się na schodach na breczącego krwią 
Kslfussa.

Szotówna przesłuchiwana we czwar­
tek  zeznała, że usłyszawszy wołanie 
Kalfusa, iż na górze są  pieniądze, 
wbiegła do pokoju, otworzyła drzwi i 
nienamyślając się wiele, pieniądse 
zgarnęła do ręki i z pokoju uciekła. 
Po powrocie do domu oddała swojej 
pani. Przesłuchiwana Schneidrowa po­
twierdziła zeznania służącej. Nasuwa 
się jednak  pytanie, dlaczego Schnei­
drowa nie zawiadomiła władze śledcze 
źe pieniądze nie zaginęły.

Oszukańcze trójka kolejarzy  
przed sądem

W czoraj rozpoczął się w krakow­
skim sądzie okr. karnym sensakyjny 
preces przeciwko funkcjonarjuszom 
kolejowym: Edmuadowi Filipowiczowi
i braciom Kazimierzowi i 'Antoniem u 
Olbrychtowiczom. oskarżonym o oszu­
stwo i szantaż na niższych funkcjonar­
iuszy kolejowych.
^ R o z p ra w a ,  k tó ra  wywołała W ie lk ie  
zainteresowanie wśród kolejaszy po­
t rw a  tray  dni. Trybunałowi przew od­
niczy s. o. d r  P ilarski, wot. s. o. d r  
S tuhr i Solecki, oskarża prok. d r  Le­
wicki.

Zaczadzenie
Wezwano Pogotowie ratunko­

we na pl. Szczepański do Marii 
Kaczorowskiej, lat 22, zam. przy 
ul. Lwowskiej 40, która w czasie 
sprzedaży w kiosku tytoniowem 
zaczadziła się od piecykę. Po 
udzieleniu pomocy pozostawiono 
ją opiece domowej.
W  sid łach handlarzy żywyn 

tow arem
Polska misja dworcowa na 

dworcu głównym w Gdańsku 
donosi, że z tamtego portu od­
jechała do Londynu statkiem 
„Baltonia(‘12-letnia Chana Oren- 
stein, pochodząca z Czortkowa, 
rzekomo do swej ciotki w Lon­
dynie.

Nie zna ona jednak wcale 
adresu owej ciotki, a wywieziona 
była z Polski przez niejakiego 
Kolskiego, który miał po kilku 
dniach wyjechać z Orensteinów- 
ną z Londynu do Argentyny. 
Ponieważ istnieje podejrzenie 
handlu żywym towarem, władze 
londyńskie zostały przestrzeżo­
ne, Orensteinówną zatrzymały.

— to jes t  jedne wejście, tam drugie  
a moje trzecie, każdy ma swój własny 
pokój z osobnem wejściem... słyszysz 
jak rozmawiają ?

— Kto tam je s t . ?
— To Staśka ze swoim..
Postąpiłem dwa kroki,  na palcach

pochylając się nad wąską ciemną cze ­
luścią, gdzie w szarym mrokn rozró ­
żniłem nieduży k łębuszek s łom y— A ha 
to  se te  słomiane drzwi pomyśla­
łem — i delikatnie  odskoczyłem wtył...

— No choć — i pociągnięty za rękę 
poszedłem do trzecich „drzwi ‘ takich 
jak pierwsze. Pani domu pochylając 
się wydobyła całe zamknięcie wras z 
klamką i zamkami na wierzch i ruchem 
ręk i zaprosiła by wejść, a d o  cicha 
d o d a ła :

— Trzeba  wsuwać się wpierw no­
gami, bo głową to gorzej, ale tam da- 
iej jest więcej miejsca...

Nienamyślając się robię, zcisnąłem 
poły płaszcza pomiędzy kolana mebem 
gąsienicy zacząłem schodzić... ale... po­
cę ty naprawdę leziesz do tej nory — 
coś mnie nagle tknęło — czy wiesz 
czego możesz się w niej nabawić?...— 
i wyskoczyłem jedaym susem...

— No co jest?...
— Wiesz dziewczyno, chodzi oto że 

ja w nocy lubię palić, a zapomniałem 
kupić sobie papierosów — i nieczeka- 
jąc na odpowiedź ruszyłem w „dyrdy" 
ku światłom...

Meai Majewicz.
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